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Z sytuacyi. 


Wiedeń 25 września. 

(£) Upływa już trzeci dzień, jak hrabia 
Franciszek Thun złożył na ręce cesarza po- 
danie o dyisyę dla niego i dla całego jego 
gabinetu, lecz dotąd sytuacya nie wyjańnia 
się bynajmniej. 

Bezpośrednim powodem ` usunięcia się 
rsądu hr. Thuna były wiadomości o wyres- 
$eniach się cesarza podczaa pobytu jego 
w Tyrolu w rozmowach z posłami Grab- 
maycrem i Rołitbacherem. Grabmayerowi po- 
wiedział cesgłz, fa może jego usług będzie 
potrzebował w przyszłości, zaś Rohkrbachero- 
wi, że tak, jak teraz dzieje się z parlamen» 
tem, dalej iść nie może. Zdaje się, iż hr. 
Thun wytłómaczył sobie te słowa, jako ob- 
jaw niezadowolenia i uznał za stosowne za- 
żądać dymisyi... 

Jest to już trzecie z rzędu ministeryum, 
które pada pod naciskiem mniejszości, 
nie większości parlamentu! Czyż można się 
dziwić, że mniejszość, rozzuchwalona takimi 
sukcesami, butnie głosi, że nie dopuści do 


rządów żadnego ministerstwa, które jej nie 


podoba się i'że nie pozwoli parlamentowi tak 
długo niczego załatwić, dokąd jej się będzie 
chciało | 

W piątek powołał prezes Koła polskiego 
członków komisyi parlamentarnej do Wiednia 
i zjechali się tu w sobotę także najwybi- 
tniejsi posłowie z innych stronnictw — zarów- 
no z prawicy jakoteż i z lewicy. 

W pomieszkaniu posła Jaworskiego od- 
była się wczoraj po południu walna narada 
zastępców prawicy, której wynikiem jest 
stwierdzenie ponowne supełnej ù najściślejczej 
solidarności pomiędsy stronnictwami więkssości 
parlamentarnej. Z tego zaś wynika, iż każdy 
rząd, któryby teraz przyszedł do steru nie- 
zgodny z prawicą, miałby ją całą i solidarną 
przeciwko sobie. Więc w pierwszej linii urzę- 
dnicze ministeryum, słożone z niemieckich 
biurokratów, którsy z przekonania są centra- 
listami i maieżą do Obozu lewicy, żadną miarą 
nie mogloby liczyć ha poparnie, a chociakby 
nawet tylko bierne poparcie prawicy. 

To, co głoszą wiedeńskie dzienniki, iż 
lewica otrzyma „premię za obstrukcyę* w 
formie powołania w skład rządu z jej grona 
— ory Grabmayóra, czy znowu Biirnreithera,. 
czy którego z Grossgrundbesitserów, dotąd nie 
sprawdza się bynajmniej. Owszem szanse ga- 
binetu, stanowczo zbliżonego do prawicy z 
ks. Alfredem Liechtensteinem na czele, mają 
dzisiaj więcej za sobą prawdopodobieństwa, 
jak było jeszcze wozoraj przedpołndniem. 

W sobotę, po wręczeniu cesarzowi proś- 
by o dymisyę dla całego gabinetu, odjechał 
hr. Thun do dóbr swoich. Na dziś powołany 
jednak zastał ponownie do Cesarza, z czego 
wyłoniła się kombinacya, że vesarz podania 
e dymisyę nie przyjmie. To jest jednak nie- 
prawdopodobne. 

Ostatecznie, wszystkie wieści o sposobie 
rozwiązania teraźniejszego przesilenia pole- 
goją tylko na przypnszozeniach, ponieważ 
wybór doradzców koronnych jest osobistem 
prawem monarchy, który go z nikim dzielić 
nie lubi. l 

Wobec tego nie mają także sensu ġa- 
dnego nawoływania niektórych naszych dzien- 
ników o posiedzenie Koła polskiego pełnego. 
Czy rozprawy Koła w tej chwili mogłyby 
przynieść jakiś pożytek, gdy nikt nie wie, 
jaki rząd stanie przed parlamentem w naj- 
bliższej przyszłości? Ogólne zasady swojej 
polityki ma Koło polskię określone od dawna 
jaknajściśiej. Więc ono już nie potrzebuje, 
jak niektóre inne kluby formułować programu 
postępowania dla siebie. A skoro parlament 
gostanie zwołany, co w każdym razie wkrót- 
oo nastąpi, będzie pora właściwa, ażeby Koło 
polskie zajęło odpowiednie stęnowisko wobec 
raądu, który wówošas stanie przed parlamen- 
tem, i wobec taktyki innych stronnietw igbo- 
wych. Teraz zaś rozprawiać o tych rzeczach, 
maczyłoby tyle, co strzelać, zanim oba- 
ezyło się zwierzynę. 

Pan Jaworski nie 


porozumieniu z komisyg parlamentarną Koła 
polskiego i prawicy całej. 

Na podstawie informacyj x najlepszego 
śródła zapownić mogę, że powołanie dra Ma- 
deyskiego do Izby panów dokonanem zostało 
gietylko w porozumieniu z nim, ale na wy- 
peźne jego życzenie. Słowo Polskie i 
Nowa Reforma szeroko o tem rozpisywały się, 


dziaża też sam NE. 
własną rękę ale w. soisłema i ustawiczne 
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jakoby dr. Madejski był „komuś“ niedogod: 
nym, i dlatego — aby go się pozbyć wyrzu- 
cono go „pomiędzy etare rupiecie* itd. 

Otóż skoro jest faktem, że dr. Madeyski 
aam życzył sobie przejścia do Izby panów 
to widocznie, według jego własnego zapatry- 
wania nie oznacza to porzucenia go pomię- 
dzy „stare rupiecie*. A powtóre wskazuje to 
że nikt go nie „wyrzucał*, ale on sam za- 
pragnął wycofać się z sytuacyi dotychczaso- 
wej. A ery tę sytuacyą zrobili mu niezno- 
śną owi jego „przeciwnicy* ponądząni o in- 
trygę przeciwko niemu, czy natrgini $ niesgra 
bmi przyjaciele, to może wyjaśni się niesadługo. 
Na razie wystarczy może stwierdzić, że sto- 
sunki osobiste pomiędzy drem Madeyskim a 
kolegami jego w komisyi parlamentarnej 
Koła polskiego były i są lojalne i przyja- 
cielskie. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 26 września. 

Cesarz niemiecki poluje w Szwecyi 
z królewiczem następcą, a tymczasem car 
z mółśonką i córeczkami przybył do teścia 
swego do Darmsztadtu. Hr. Murawiew 
wrócił z Francyi do Niemiec i uda się wkrót- 
ce do Paryża, zapewne nie dla rozrywki. 
Między cesarzem niemieckim a sułtanem 
odbyła się bardzo serdeczna korespondencya 
telegraficzna, spowodowana tem, że cesarz 
przysłał swoje portrety dla gmachu rządowe- 
go i głównych koszar w Bejrucie, jak to pod- 
czas swej podróży syryjskiej obiecał. Wil. 
helm II na wszelkie sposoby usiłuje zjednać 
sobie sułtana ze względu na niemiecki pro- 
jekt kolei do Bagdadu i na kolonie niemie- 
ckie, które szerzą się Syryi i Palestynie. 

Ks. Ferdynand bułgarski w zupeł- 
ności zrehabilitowany u dworu wiedeń- 
skiego. Kaiąże ma dziś przed południem 
przybyć do Wiednia (ze Szmeksn) i na dwor- 
cu kslejowym będzie oficyalnie przyjęty, na- 
stępnie uda się do burgu, gdzie zajmie prze- 


«snacgone dla obcych monarchów apartamen- 


ta; popołudniu będzie książe u cesarza w 
SchdOnbrunie na obiedzie; jutro książe wyjeż- 


dia s Wiednia. 


Widocznie była to urzędowo omówiona 
wizyta rehabilitacyjna. Książę niedawno temu 
s pogardą traktowany przez dwór wiedeński, 
doczekał się nareszcie ziszozenia swych ma- 
rzeń — ale niezawodnie tylko za wpływem 
cara. Juścić a to, że książę zaprosił pułko- 
wnika rosyjskiego na lustratora. armii bułgar- 
skiej, asr się teraz odwdzięczył i. wyjednał 
mu amnestyę u poważanego powszechnie mo- 
narchy Austro. Węgier. 

Dwór czarnogórski rozmaga się. 
Z Cetyni donoszą, że ks, Mikołaj grecki 
ma się zaręczyó z drugą córką ks. Nikity. 
Książę grecki reprezentowzł swego ojca, króla 
w Cetyni na weselu księcia następoy czarno- 
górskiego z księżniczką meklemburską, gdzie 
się poznał z przyszłą narzeczoną, bawiącą 
obecnie w Petersburgu, a słynącą z wdzięków. 
Dla Obrenowiczów sprawa to będzie niemiła, 


„skoro król grecki, który nie chciał wydać cór- 
|ki swojej za króla Aleksandra, łączy się teraz 


familijnie z wrogą Obrenowiczom dynastyą 
Niegaszów. Jedna z córek ks, Nikity wyszła 
już dawno za ks. Karadżordźewicza, preten- 
denta do tronu serbskiego. 

Wszystkie te wiadomości sięgają daleko 
poza obręb kronikarski. 

Proces belgradzki skończył się. 
Paaióx został natychmiast ułaskawiony, co jest 
zapowiedzią dalszych ułaskawień, o co gabi- 
nety wiedeński i petersburski usilnie, - choć 
tylko poufnie nalegały. Proces szedł drogą 
prawidłową, a wielka to korzyść moralna dla 
rządu serbskiego, a powtóre, co rzeczą nie 
mniej ważną, wykazała się. choć słabo współ- 
wina Kearadżordżewiczów. 

Sprawa transvaalska nie zaogniła 
się jeszcze do wybuchu wojennego. Kores- 
pondencys dyplomatyczna między Pretoryą a 
Kapstądem i Londynem jeszcze nie zerwana. 
Kiedy Kriiger nie skorzystał w pierwszej 
chwili, gdy Anglicy woale jeszcze: nie byli 
przygotowani do wojny, 1 vkiadami pozwalał 
im wyprawiać pułk za pułkiem na granicę 
Transvaalu, to teraśniejsza zwłoka może je- 
mu znowu wyjść na korzyść. Jest rzeczą pe- 
wną, żb druga republika boerska, Oranje orę- 
żem dopomoże Transvaalowi, i jest rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że po stronie Boerów 
staną Afrykandrzy, tj. mieszkańcy południo- 
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Najnowsze materye wełniane, Flanelki i barchany na suknie damskie poleca 


wo-afrykańskich kolonij angielskish, którzy 
chcą wybić się na niepodległość. Są to, jak Boe- 
rzy, potomkowie Holendrów, którzy pierwsi 
owe strony zasiedli, tudzież ci Anglicy z po- 
chodzenia, którzy dążą do wyzwolenia Afry- 
ki południowej z pod jarzma angielskiego. 
Ci Afrykandrzy zdołali właśnie przy osta- 
tnich wyborach zdobyć, choć słabą, większość 
w parlamencie kaplandzkim, , 

Co uczyni Europa lądowa wobec satar- 
gu transvaalskiego, nikt powiedzieć nie umie, 
Półurzędowe dzienniki pruskie twierdzą, że 
żadne mocarstwo nie myśli powstrzymać 
miecze Anglii. Na to odpowiada Nowoje 
Wremia: „Półurzędowoy berlińscy nie mogą 
co najwięcej ręczyć za Niemcy. To prawda, 
Że i w innych wielkich ogniskach  politycz- 
nych narazie nie mają zamiaru mieszać 
się do zatargn anglo-transvaalskiego, — ale 
ztąd jeszcze nie wynika, aby tak samo wszę- 
dzie postępowano i nadal, gdyby zniszczenie 
niepodległości Transvaalu zagrażało zamie- 
nieniem całej wschodniej połsei Afryki, od 
Kapsztadu aż do Kairu, w kolonię angielską, 
któraby z kanałem Suezkim graniczyła. 

Książę Ludwik Napoleon, rosyjski 
pułkownik gwardyjski, spędza obeonie urlop 
w Paryżu. Oświadosń on, że jest tylko żoł- 
nierzem i nie choe. hio wiedzieć o polityce. 
Ogółem bonapartyzm, jak wcale nie mieszał 
się w sprawę dreyfussowską, tak też we 
wszystkiem zachowuje stanowisko wycze- 
kujące. 

We Włoszech zajmują się odsłonię- 
ciem pomnika Wiktora Emanuela w Turynie 
i 80 urodzinami Crispiego. Radykali bardziej 
gsribaldawscy od Garibaldiego — który w 
bardzo dobrych pozostawał stosunkach z Re 
Galantuomo i „wielkim demokratą na tro- 
nie“ — odmówili swego udziąłu w odsłonię- 


cin pomnika. Medyolańscy deputowani odpi-. 


sali na zaproszenie, że nie przybędą. > „Bez- 
wstydne wszelkiej wolności ujarzmienie, ja- 


kie panuje we Włoszech, odmawianie wszel- 


kiego sprawiedliwego zadośćuczynienia, usta- 
wanie wszelkiego prawa, nieprzerwane. prze- 
śladowańie niewinnych ofiar reakcyi, nie 
pozwalają nam* itd. 

Dziś, kiedy Crispi już dla nikogo nie 
może być rywalem niebezpiecznym, otrzymu- 
je on gratulacye nawet od konserwatystów, 
a nawet od Rudiniego, który ręka w rękę s 
republikaninem Cavallottim bezwzględzie pro- 
wadził walkę z Crispim. 

Ale cóż, gdy na 2 listopada już jest wy- 
anaczona ostateczna rozprawa przeciw adwo- 
katowi Ludwikowi Crispiemu, nieprawemu, 
ale legitymowanemu synowi Bismarkiego wło- 
skiego, oskarżonemu o ukradzenie hrabiny 
Cellere. Hrabina słynie jako dość bezwstydna 
awarturnica, a młody Crispi jako urwisz nad 
urwisze; na razie zbiegł on do Ameryki po- 
łudniowej. 


A zjada dzionnikarzy słowiańskich. 


Kraków 25 września. 
W dalszym ciągu referatu swego o wza- 
jemności słowiańskiej, wygłoszonego na pief- 


wszem posiedzeniu krakowskiego zjazdu dzien- | 


nikarzy słowiańskich s Austryi mówił dr. Be- 
aupró : 

Solidarność słowiańska , jeżeli nie mą 
być tylko hasłem agitacyjnem bez treści, lub 
pojęciem oderwanem ; jeżeli ma stać się po- 
litycznym programem, opartym na silnej pod- 
stawie praktycznego zastosowania — powinna 
być odczuwana przez wszystkie słowiańskie 
ludy, jako nadzwyczajna i nieustannie dzia- 
łająca potęga, która przez samą świadomość 


jej istnienia dodawałaby im otuchy'i energii 


w politycznych i narodowych walkach, na 
jakie te ludy są skazane. Bo rzecz to znana 
w strategii wojskowej i politycznej, że słabe 
nawet siły potrafią stawić skuteczny opór 
znacznej materyalnej przewadze, skoro wie- 
dzą i czują, że za niemi stoją potężne re- 
zerwy. A taką właśnie duchową rezerwę 
powinna stanowió dla nas wszystkich idea 
słowiańskiej solidarności, która w prasie sło- 
wiańskiej winna znaleść swój najdobitniejszy 
wyraz. 

W tem zgromadzeniu nie trzeba przy- 
pominać jakie jest obecne położenie wszyst- 
kich niemal plemion słowiańskich. Nieusta- 
jąca walka odporna podkopuje i wyczerpuje 
ich siły, a obrona jest tem trudniejsza, że 
wszędzie walczyć trzeba z przemocą. To też 
kresowym' posterunkom słowiańszozyzny za- 


śładować, a tem łatwiej nam przyjdzie speł- 


graża największe niebespieczeństwo, bo pozo- 
stawione same sobie, może nie zdołają oprzeć 
się naciskowi czy to madygryzacyi, czy tego 
wojującego germanizmu, który walczy nie- 
tylko brutalną przewagą, ale podstępnem ha- 
słem divide et impera, zawsze jeszcze niestety 
skutecznem. A i 

Tu właśnie otwiera się wdzięczne i sse- 
rokie zadanie dla sławiańskiej prasy i ta jej 
pierwszy obowiązek: bronić ałowiańskich kro- 
sów- Każdy jęk pokrzywdzonego słowiańskie- 
go plemienia powinien się odbiġ tysiącznezą 
echem w całej słowiańskiej prasie i gdzie- 
kolwiek się znajdują zagrożone: słowiańskie 
stanowiska, poparcie i pomoc całej prasy slo- 
wiańskiej powinna im być zapewniona. Ale 
niedość na tem. Obowiązkiem również wa- 
żnym tej prasy jest zasięgać dokładnych in- 
formacyj o stosunkaph, potrzebach i brukach 
zagrożonych punktów, podawać o nich szcze- 
gółowe wiadomości, przypominać je swoim 
społeczeństwom i zachęcać do udzielania im 
należytej pomocy. 

Snmienne wypełnianie tego zadania mo- 
że przynieść nieobliczalne pożytki i przyczy- 
ni się niemało do nadania idei słowiańskiej 
form konkretnych, tem bardziej, że na tem 
pola wszystko niemal jest do zrobienia. Nie 
pamiętamy jedno o drugich, mało nawet o 
sobie wiemy, każdy odłam prasy słowiańskiej 
działa na własną rękę nie oglądając się na 
pobratymców, a w tym odmęcie politycznych 
egoizmów ginie myśl słowiańska, a rozłam 
pomiędzy słowiańskiemi plemionami siągle 
się powiększa. A przecież w tej. wspólnej 
obronie, przeciwko wspólnym wrogom leży 
najoczywistszy praktyczny interes wszystkich 
słowiańskich ludów, bo to chyba nie ulega 
wątpliwości, że utrata pozycyj, kresowych 
osłabia cały słowiański organizm, a każdy 
póstęp germanizacyi powiększa siłę wrogiego 
nacisku. 8 

; Prasa zatem słowiańska winna byó czuj- 
ną'i niestrndzoną strażniozką kresów, i do 
niej przedewszystkiem należy rzucać hasło 
qrwogi w tych śmiertelnych zapasach, jakie 
nam narsunconc — każdym -razem, gdy -dù- 
strzeże nowy wysiłek, nieprzyjacielskiego 
obozu. Tej broni prasowej umieją wybornie 
używać Niemcy i w tem powinniśmy ich na- 


nió to zadanie, że gdy oni nie cofają się 
przed fałszem, potwarzą i kłamstwem, my 
tych środków nie potrzebujemy używać, bo 
po naszej stronie jest całą słusaność i cała 
prawda — a przyszłoby chyba zwątpić o ludz- 
kości, gdyby prawo i słuszność nie miały 
odnieść ostatecznego zwycięstwa. 

Na wspólnem, zewnętrznem  niebezpie- 
czeństwie zatem na interesie potroszę egoi- 
stycznym, opierać się musi częściowo solidar- 
ność słowiańska; ale drugą jej, równie silną 
podporą winna być wewnętrzna zgoda i har- 
monia słowiańskich plemion. Ideał przyszło- 
ści jest pod tym względem jeszcze bardzo 
odległy — jeszcze niestety w obrębie samej 
Słowiańszczyzny są wrogie obozy i zachodzą 
konflikty tak bolesne i tak grożne, że z wiel- 
ką przykrością przychodzi o nich mówić; ale 
właśnie na tem polu prasa słowiańska ma do 
spełnienia niezmiernie doniosłe zadanie, jako 
element łagodzący i pośredniczący. i 

Nie potrzebuję zaznaczać, który z tych 
konfliktów jest najważniejszy i najgroźniej- 
szy, a odrazu należy podnieść, że strona w 
nim pokrzywdzona : Polacy—mogą mieć słu- 
szny żal do innych pobratymców. Do roz- 
myślnych fałszów, przekręcań i niskich o- 
szozerstw prasy niemieckiej, jesteśmy przy- 
zwyoczajeni i traktujemy te wybryki niemie- 
okiego szowinizmu z pogardą, na jaką zasłu- 
gują; o wieleż bolsśniej musi naa dotykać 
system unikania prawdy lub nawet jej prze- 
inaczania, stośowany do kwestyi polskiej w 
pewnej części prasy słowiańskiej. Nie mówiąc 
już o moralnej stronie tej metody, jest ona 
bardzo szkodliwa dla” ogólnej słowiańskiej 
sprawy, bo w ten sposób konflikt wewnętrzny 
dwóch słowiańskich plemion zaostrza się, 
przedłuża i wstrzymuje postęp idei słowiań- 
skiej solidarności. Przeciwnie jest obowiąz- 
kiem reszty prasy słowiańskiej, nietylko bsz- 
stronnie oceniać tę najważniejszą w Słowiań- 
szczyźnie sprawę, ale w imię ogólnej spra- 
wiedliwości i w imię dobra słowiańskiej zpra- 
wy, energicznie i stanowczo występować w 
obronie pokrzywdzonych. 


Są jeszcze inne słowiańskie zatargi, któ- 


re jedność słowiańską podkopują i nadwerę- 
żają; jest zatarg serbsko-chorwacki, pólega- 
jący głównie na szeregu wzajemnych niepo- 


rozumień — jest zatarg polsko-raski i wre-- 
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Lwowie: Administrneya Narodowej ul. Ko- 
poe 7; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 -rue 

e Vsarenne Paris; we Wiedniu: Hassenstein & 
Vogler (Otto Maas) Wahłóschgasse 10 -~ Radolf 
Mosse Seilerstädte 2 — A, Oppelik Grümergasse 13 
M. Dnkes Nachf.: Max. Aogenfeld & Emarich 
Lessner Wollseise 6 _ Schallek Wollzeile 11 i J. 
Danneberg, I. Wollzeile 19;, w Hamburgu: A. Stei- 
ner; w Frankfurole* n: M. Haasenetsbin © Vogler i 
G L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmann 

„ © Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłeszenin zwyczajae na jo- 
dnoszpaltowy wierz drobnym drnkiem lub jego 
miejsce 10 ot. — Nadesłane sa: wiersz lab jego 
"miejsce 30 ct. — Głesy publiczności za wiersz lab 
jego miejsce 50 et. — kerespondencya 
3 ot od wyrazu. 


„szcie zatarg polsko-czeski na szląckiem po- 
graniczu, który oby jak najprędzej doszedł 
do pomyślnego i roztropnego załatwienia. We 
wszystkich tych zatargach, które nie są woa- 
le tak głąbokie, ani tak ostre, aby ich nie 
można było zakończyć ku ogólnemu zadowo= 
leniu—rola prasy słowiańskiej jest wyraźnie 
wskazana. Powinna ona nie jątrzyć tych ran 
słowiańskiego ciała, ale całym swym moral- 
nym wysiłkiem pracować nad ich złagodze- 
niem i zagojeniem, e obowiązek ten tem bar- 


(dziej spełnić należy, że powne częśći winy: -- 
'bych zatargów leży w dziennikarskiola niso- 


strożności ach. 

Zadania, zatem i cele prasy słowiańskiej 
są podwójnej natury: s jednej stony ma ona 
być łącznikiem wspólnej ob:ony słowiańskich 
interesów, x drugiej winna pracować nad 
przywróceniem harmonijnej równowagi w 
świecie słowiańskim, a wobec tych kierun- 
ków, działanie jej będzie podstawą  ałowiań. 
skiej solidęrności, będzie podwaliną urzeczy« 
wistnienia tych wielkich idei, o jakich ma- 
rzyli nieśmiertelni geniusze naszej poczyi, 

Jeden ze szlachetnych ałowianofilów po 
wiedział: Jeśli braterstwo ludów, jeżeli ucane 
cia prawdy i dobra nie są marą lecz siłą żywą 
i nieginącą, to przyszłość cywilizacyi zależy 
od Słowian ; wierzymy, że ta przepowiednie 
się spełni — wierzymy w ogóle, że przyszłość 
do nas należy i mimo oiężkich prób, przes 
jakie przechodzimy, dla tej przyszłości choe- 
my w nasmym skromnym zakresie pracowaó 
a ufność nasza jest tem bardziej uzasadniona, 
że przyszłość Słowiańszczyzny pragniemy 
oprzóó na najtrwalszych fundamentach ja- 
kimi są: wiara, prawde, sprawiedliwość i 
wolność. 


Ekonomiczna samodziólańść kobiaty 


Równouprawnienie społeczne kobiety — 
to temat przestarzały. Postąpiliśmy dzisiaj 
znacznie dalej — nie.o prawo do samodziel- 
ności dla kobiet toczy się duisiaj 'wąlka, ice 
o zapewnienie im bytu niezależnego. . Chodsi 
o to, żeby zasadę opłacania pracy kohkie- 
cej mniejszem wynagrodzeniem, niż pracy 
mężczysny —rzuoió jak najprędzej do starych 
rupieci. 

W sprawie tej dobrym świeci przykła- 
dem królestwo, pozostające pod barłem mło- 
dej królowej Wuhelminy. Holandyą rządsiła 
od przeszło pół wieku matka teraśniejszej 
królowej i nie można powiedzień, śeby te 
„rządy kobiece“, o którygh lubimy wyrażać 
się z przekąsem, wyszły na niekorzyść kraju. 
Ogromne korzyści odniosły pod rządami kró- 
lowych przedewssystkiem kobiety holender ` 
skie. Niedawno zaprezentowały światu wysta 
stawę' pracy kobiet: z wystawy tej dowie- 
działa. się Europa, że Holenderki czynne są 
w 260 gałęziach przemysłu. 

Na tej wystawie podziwialiśmy artysty- 
czne tkaniny obok dzieł pędzla, dłata i rylca, 
okazy sztuki ogrodniczej obok modeli dosko- 
nałych aptek, kachni, szpitali itd. — wszyst- 
ko dzieła rąk kobiecych. "ae 

Myliłby się, ktoby sądził, że swobodę 
współpracowania nad ekonomicznem podnie- 
sieniem kraju zdobyły Holenderki bez walki, 
że doszły do ekonomicznej  samodziełności 
bez stosownego przygotowania naukowego. 
Wiejkoduszna kobieta Yonkvrouve Yeitje do 
Bosch Kemper, która w roku 1888 sapocząt- 
kowała ruch, mający wyzwolić kobiety ho- ` 
lenderskie z zależności ekonomicznej — po- 
jala, że be uskół zawodowych dla kobiet 
praca ich pozostanie zawsze mniej warto- 
ściową. Staraniem tedy tej filantropki po- 
wstały rozmaite specyalne zaklady naukowe 
dla Holenderek. i 

Resultat tej działalności, budającej od 
podstaw, jest taki, że naprzykład między in- 
nemi pracuje dziś w Hołańdyi samodzielnie 
400 aptekarek, w gospodarstwie mlecznem 
70.000 kobiet, w bankach i handlach 60.000 
kobiet, w fabryksch papiera i drukarniach 
19000, w górnictwie 11000, w laboratoryach 
600, w garbarniach 800 kobiet itp. Z 450000 
samodzielnie zarabiających kobiet, jast 33.017 
mężatęk. : 

Qbecnie walczą Fiolenderki w interesie 
pozyskania osobnej organizacyi pracy: kobis- : 
cej. Na wystawie w Hadze, o której wyżej 
mówiliśmy, w oryginalny sposób agitowały 
aw żeńskimi inspektorami fabrycznemi: oto 
wystawiły. ogromne staługi fotograficzne a 
mi ramkami i napisem: „Fotografie 
„nspoktorek tej całej pracy kobiet“; Rząd ho- 
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lenderaki wziął sobie do serca ten przytyk i 
bezzwłocznie 'zamianował pierwszego żeńskie- 
go inspektora, 

Widzimy s powyższego, że Holenderki 
i postępują niezmordowanie naprzód na drodze 
do samodzielności i niezależności ekonomicz- 
nej, wiedzą one jednak dobrze, że otwarcie 
im przystępu do uniwersytetów nie roswiąże 
kwestyi. Tylko zawodowe wykształcenie ko- 
biet może. je ochronić od wyzysku ich pra- 
cy. Im wszechstronniej zapewnią sobie ko- 
biety wykształcenie zawodowe, tem prędzej 
przestaną uchodzić za machiny robocze, tem 
więcej gałęzi przemysłu 'i handlu zdobędą, 
jako samodzielne pracownioski. 

Usiłowaniom takim, mającym na oku 
podniesienie dobrobytu ogólnego: szczęść, 
Boże | 


Z izby sądowej. 
(Cukiernik przed sądem). 


Lwów 26 września. 

Po przerwie na poniedziałkowej rozpra- 
wie przeciw Czerwińskiemu i Markowskiemu 
o oszustwo, Markowski w dalszym ciągu na żą- 
danie przewodniczącego opowiadał, jakie stosunki 
łączyły Czerwińskiego z Fogtową. Zdaniem 
jego byla to bardzo czuła i dobrana para, 
a Fogtowa do tego stopnia była rozkochana 
w Czerwińskim, że gdy pewnego razn we 
trójkę poszli na cmentarz Łyczakowski i sta- 
nęli nad grobem śp. Fogta, ona spoglądnąwszy 
tęsknie na Czerwińskiego rzekła: 

— Tu leży mój pierwszy mąż, tu będzie 
leżał i drugi. (W całej sali śmiech home- 
ryczny ). 

Dr. Solański postawił wniosek, aby dla 
sbadania ówczesnego stanu psychicznego Fog- 
towej, odczytać jej listy do Czerwińskiego. 

Trybunał wniosek ten odrzucił i zarzą. 
dził przesłachanie poszkodowanej Fogtowej. 

Cisza gtobowa zaległa salę. Oczy wszy- 
stkich skierowały się ku drzwiom, któremi 
miała wejść bohaterka romansu. 

Otworzyły się drzwi i w sali ukazała się 
pani Fogtowa. 

Jest to kobieta średniego wzrostu o czar 
nych bujnych włosach i dobrej tuszy. Zrazu 
opowiadała rzecz całą powoli i cichym gło- 
sem, ale niebawem ożywiła się i wpadła na- 
wet w dobry humor. 

Treść jej zeznań brzmiała mniej więcej 
następująco : 

W 17 roku życia poślubiła ś. p. Fogta, 
który był już wówczas emerytem i przynio- 
sła mu 8.000 zł. w posagu. Resztę odziedzi- 
czyła po mężu, ale ile tego było, nie wie. 
Z Markowskim znała się już od 8 lat i była 
z nimi na stopie sąsiedzkiej poufałości. Po 
śmierci męża zaczęto ją swatać z Czerwiń- 
skim —a role swatek odgrywały Mar kowskie. 
Wtedy to otrzymała od nich fotografię Czer- 
wióńskiego i zapewnienie, że jego stan mają- 
tkowy jest świetny. 

Markowski zapoznał ją z Czerwińskim 
we Lwowie, a dalszy ciąg konkurów rozegrał 
się w Stanisławowie, dokąd Fogtowa pojechała 
i gdzie też wyłoniła się kwestya pierwszej 
pożyczki. Wtedy to Czerwiński zapytał jej, 
czy chciałaby go mieć za męta. 

Przew. Czy pani wówczas mówiła, że 
caly swój majątek zapisze mężowi? 

Fogtowa. E, nie! Ja nie myślałam tak 
drogo płacić za męża. 

Dalej opowiadała Fogtowa, że wtedy 
właśnie wyznał jej Czerwiński, iż potrzebuje 
1 tysięcy i powiedział to w formie, która 
formalnie zmusiła ją do zaproponowania mu 
tej pożyczki. Wzbraniał się wprawdzie przez 
eawilę, ale w końcu przyjął jej ofertę pod 
warunkiem, że mu będzie wolno kompetować 
e jej rękę. Zgodziłasię na to choć wiedziała, 
że Czerwińskiemu nie tyle chodzi o jej rękę, 
co o jej pieniądze. 

; Podczas tych pertraktacyi Czerwiński 
kilku wyrazami zraził ją siebie do tego sto- 
pnia, iż straciła chęó do zamążpójścia i u- 
dzielania pożyczki. Na tem na 1asie stosunki 
się urwały. 
Przew. Proszę pani, a ile lat pani so- 
bie liczy teraz? 
Fogtowa. Dokladnie nie wiem, ale 
tak będzie coś koło 46... 
i Przew. Aha! no i cóż było dalej. 

Fogtowa opowiadała, że po powrocie jej 
ze Stanisławowa, Markowskie dowiedziawszy 
się, że „akcye Czerwińskiego spadły“, zaczęły 
snów „tańczyó” koło niej i namawiać, aby 
przywróciła Czerwińskiego do dawnych łask. 
Opierała się ich namowom i kazała nawet 
swej pannie do towarzystwa napisać list do 
Czerwińskiego, w którym wręcz odmówiła mu 
pożyczki owych 15 tysięcy zł. Na ten list o- 
trzymsła od Markowskiego ową klasyczną 
epistołę, w której wyraził swój pogląd na jej 
„honoroweść*, z 

Po takiej wymianie listów Czerwiński i 
Markowski przybyli do Lwowa i poczęli ją 
znów „dusió* o pożyczkę. Ona zań zawezwa- 
ła dr. Raabego i prosiła go, aby oświadczył 
im w ich obecności, że sama znejduje się w 
przykrem położeniu, bo nie może odebrać ros- 
pożyczonych pieniędzy. Wi 
Czerwiński usłyszawszy to prosił jej, 
aby go poratowała wekslem, i otrzymał od- 
mowną odpowiedź. Wtedy Czerwiński pad- 
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sunął jej myśl zaciągnięcia pożyczki na re- świadczyła Fogtowa, że nie przyłącza się doj Z powodu przeszkody w ruchu kolejowym nie 


alność a dr. Raabe obiecał tę pożyczkę wy- 
robić. 

Wśród takich sporów przyszło nakoniec 
do zaręczyn, po których zmęczona naleganie- 
mi narzeczonego dała mu 16 tysięcy zł. w 
papierach „na kartkę“ i oprócz tego 3000 zł. 
które Czerwiński z polecenia jej podjął z kasy 
oszczędności. 

Na cały ten dług Czerwiński wystawił 
jej prostą kartkę, w której zobowiązał się 
w każdej chwili wszystko wypłacić. 

W tej chwili rozprawa została odroczo- 
ną do wtorku. 

Na wtorkowej rannej rozprawie prze- 
słachiwano dalej Fogtową. 

Po chwilowem wahaniu Fogtowa zezna- 
ła, że w 14 roku życia wstąpiła potajemnie 
w związek małżeński wbrew woli rodziców 
z niejakim Deitnerem, byłym oficereza rosyj- 
skim, ale małżeństwo to skutkiem starań ro- 
dziców zostało unieważnione. 

Z dalszych zeznań Fogtowej wynika, że 
wyjechawszy do Stanisławowa, celem zasiąg- 
nięcia informacyi co do Czerwińskiego, umia- 
la robić interesy z śydami i przebierać się za 
służącę, aby w ten sposób niespostrzeżenie 
śledzić Czerwińskiego. 

W chwili gdy Czerwiński. napisał jej, 
że leży chory, Fogtowa postanowiła urządzić 
mu figla. Napisała do niego, iż otrzymała z 
Rosyi 12.000 zł. Czerwiński otrzymawszy ten 
list natychmiast przybył do Lwowa i choć 
nie żądał pieniędzy, wypytywał ją jednak 
skąd i od kogo je dostała. 

Czerwiński „wyspowiadał* się jej ze 
swych kłopotów- Brakło mu do rozpoczęcia 
interesu 1000 zł. „Aniele — mówił do niej — 
jak minie teraz poratujesz, to do śmierci ci 
tego nie zapomnę.* Fogtowa ociągała się je- 
dnak i wtedy Czerwiński opuścił jej pomie- 
szkanie. Po chwili powrócił i znów błagał ją 
o pożyczenie mu owego tysiąca, przyczem je- 
dnak dodał, że pomylił się, potrzebuje -bo- 
wiem nie 1000 zł., lecz 1800. 

Fogtowa pragnąc pozbyć się go dała mu 
te pieniądze. 

Następnego dnia spotkała się z pewnym 
urzędnikiem z intendantury, który zaręczył 
jej, iż Czerwiński ją okłamał, bo nie ma z 
intendanturą żadnego interesu. Za chwilę nad- 
szedł Czerwiński a Fogtowa zarządała zwrotu 
pieniędzy, Czerwiński w ten czas skoczył do 
niej i krzyknął: „Co? to ty mnie szpiegu- 
jesz? Otóż powiadam ci, że choóbyś chciała, 
nie ożenię się już s toba — dług cały oddam 
ci za trzy tygodnie.“ 

Wkrótce potem otrzymała list od Czer- 
wińskiego w którym donosił, że ów (łamski, 
za którego niby to ręczył, umarł nie zapła- 
ciwszy długu, i że wskutek tego jest w wiel- 
kich kłopotach. Odpisała mu, że wszystko, eo 
miała pożyczyła jemu. Na ten list Czerwiń- 
ski odparł w sposób grubijański a gdy przez 
adw. dr. Biuchmana został wezwany do za- 
płacenia długu, przybył do Lwowa i zaklinał 
Fogtową, żeby zaczekała zanim zdoła zebraó 
pieniądze i mówił, że może mu dać akt no- 
taryalny na całą pożyczoną sumę, który ma 
już przygotowany i że akt ów zapomniał w 
domu, poczem pożyczył znów 200 zł., bo nie 
miał za co powróció do Stanisławowa. 

To wszystko działo się w początkach 
r. 1898. 

Skoro już Czerwiński na stałe wyjechał 
do Stanisławowa, Fogtowa odnajęła mieszka- 
nie w swej kamienicy krewniakowi swojemu 
Titzowi, praktykantowi z lwowskiej dyrekoyi 
skarbowej i mianowała go administratorem 
obu ksmienic. Niebawem poprosiła Fogtowa 
Titza, aby pojechał do Stanisławowa, odebrał 
jej pierścionek zaręczynowy od Czerwińskiego 
1 żądał zwrotu pożyczonych mu przez Fogto- 
wą pieniędzy. Czerwiński nie chciał nawet 
mówić z Titzem, lecz w parę dni przyjechał 
do Lwowa i odwiedził ją, ale pieniędzy nie 
oddał. 

Fogtowa oddała wówczas całą sprawę 
w ręce adwokata, który wniósł do prokurato- 
ryi skargę na Czerwińskiego o oszustwo. 

Na pytanie przewodniczącego opowiadała 
Fogtowa, że w parę dni po tem, jak poży- 
czyła Markowskiemu 200 zł. wpadł do niej 
Czerwiński i zaczął prosić, aby mu wystawiła 
pokwitowanie na odbiór 12 tysięcy, bo go 
Markowski męczy o pożyczkę, której on mu 
nie chce ndzielić, a ten list byłby niejako do- 
wodem, że Czerwiński nie ma pieniędzy. 

Powiedziała na to Czerwińskiemu, że 
takie oszustwa nie są jej do twarzy, lecz 
w końcu zniewolona jego prośbami pozwoliła, 
aby panna do towarzystwa napisała ów list 
i podpisała go za Fogtową. 

Pierwotnie miała zamiar oddać swą rę- 
kę Czerwińskiemu, ale potem zmieniła zamiar, 
bo przekonała się, że Czerwiński jest „jak 
kot fałszywy”. 

Przew. Dlaczegoż pani pożyczałaś tyle 
Czerw:ńskiemu, skoro nie miałaś do niego 
zaufania ? 

Fogtowa. Kochany panie prezydencie! 
Gdyby Czerwiński z panem mówił, toby i 
pana nąciągnął.. (W całej sali huczna we- 
sołość). 

Przewodniczący wyjaśnił ławie przysię- 
głych, że słażąca p. Fogtowej oświadozyła$w 
śledztwie, iż pani jej jest bardzo oszczędna, 
ale nie potrafi niczyjej prośbie odmówić. 


skargi przeciw Markowskiemu. 


Potem rozprawę przerwano. 
ENOO O E | 


Od Administracyi. 


Upraszamy o wczesne odnowienie pre- 
numeraty na czwarty kwartał bieżącego ro- 
ku. Warunki przedpłaty zostają dotycheza- 
SOwe. 

Z początkiem kwartału rozpoczniemy 
w obn fejletonach druk nowyeh powieści. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 26 Września. 


Mianowania. Minister oświaty zsmiano- 
wał zastępcę nauczyciela religii rzym. kat. 
w lwowskiem gimnazyum im. Franciszka Jó- 
zefa, ks. Józefa Lehmana, rzeczywistym na- 
uczycielem religii w realnej szkole tarno- 
polskiej. 

Ze sfer kolejowych. Julian Ilnicki, An- 
toni Lewicki, Juliusz Orłowicz zamianowani 
zostali asystentami z płacą 700 zł. w Stani- 
sławowie, Józef Blaschka, adjunkt i naczel- 
nik stacyi w Delatynie, przeniesiony w tym 
samym charakterze do Ottyni, Rafael Czar- 
nożyński adjunkt i naezblnik stacyi w Mona- 
sterzyskach, przeniesiony w tym samym cha- 
rakterze do Delatyna, Szymon Soboń adjunkt 
i naczelnik stacyi w Ottyni przeniesiony w 
tym samym charakterze do Monasterzysk, 
Zys Liebross asystent w Czerepkowcach prze- 
niesiony w charakterze kasyera osobowego do 
Ilekan, Franciszek Otevrzel asystent przenie- 
siony z Ottyni do Czerepkowiec, Hersz Vier- 
tel asystent przeniesiony ze Stanisławowa do 
Buczacza, Stanisław z SiE aspirant 
przeniesiony z Kałusza do Markowiec, Fran- 
ciszek Włodek aspirant z Kałusza do Cię- 
żowa. 

Dyrektura w towarzystwie muzycznem. 
Członek wydziału tonarayiiwa muzyoznego 
hr. Łoś, złożył tę godność z powodu niesoli- 
darności wydziału, objawionej przy głosowa- 
niu nad posadą dyrek:ora. Również wniósł 
był rezygnacyę z posady profesora konserwa- 
toryum p. Mieczysław Sołtys, ale na prośbę 
swych kolegów profesorów cofnął ją warun 
kowo do czasu walnego zgromadzenia towa- 
rzystwa muzycznego. Sprawa nominacyi pana 
Melcera dyrektorem ma być zakwestyonowa- 
ną, gdyż w głosowaniu zaszła nieformalność, 
sprzeczna ze statutem towarzystwa. Oto w 
głosowaniu wziął był udział jeden z ozłon- 
ków wydziału, który od lipca roku 1896 nie 
był ani na jednem posiedzeniu wydziału, 
zaś statut postanawia, że członek taki nie 
ma prawa głosowania. Z tego powodu wy- 
bór pana Melcera na dyrektora ma być 
obalony. 

Ze zjazdu dziennikarskiego. W ponie- 
działek na trzeci dzień zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich po zamknięciu obrad o godzi- 
nie 1,2 popołudnia wyjechało z Krakowa 
przeszło 100 uczestników zjazdu i spora liczba 
pań do Wieliczki, celem zwiedzenia kopalń. 
W Wieliczce przyjął przybyłych piękną prze- 
mową burmistrz p. Koch, na co odpowiedział 
serdecznie ks. Biankini. Przy odgłosie mu- 
zyki ruszono do miasta i spuszozono się do 
podziemi, które były świetnie oświetlone. 
Wyrazom podziwu wprost nie było miary. 

Po zwiedzeniu kopalń odbyło się w bu- 
dynku magistrackim przyjęcie gości, przy- 
czem wygłosili toasty dr. Dziewoński imie- 
niem reprezentacyl miejskiej, poseł Mazzura, 
dr. Danielak i ks. Twardowski wicemarszałek 
powiatowy. 

O godz. 7 wieczorem powrócono do Kre- 
kows a najbliższym pociągiem znaczna część 
gości odjechała do domów. 

Pogodę zapowiada na środę wiedeńskie 
biuro meteorologiczne dla Galicyi zachodniej : 
pochmurno, miejscami deszcz, temperatura 
mało zmieniona, dla Galicyi wschodniej zaś: 
miejscami pochmurno, ciepłota mierna, 

Ohydna zbrodnia. Z Głlinian donoszą : 
W lesie połtowskim, przylegającym do go- 
ścińca  gliniańskiego, znaleziono w sobo 
zwłoki 9 letniej Anny Młynek, córki parobka 
dworskiego z Bogdanówki. Widziano ją po 
raz ostatni w środę o godz. 6 po południu, 
jak powracała do domu, a jakiś parobek wszedł 
z nią do lasu. Znaleziono na zwłokach ślady 
gwałtu i uduszenia. Śledztwo wdrożono. 

Gimnazyum polskie w Cieszynie ma w 
tym roku 282 uczniów w pięciu klasach a 
sześciu oddziałach. Do klasy pierwszej zgło- 
siło się 66 kandydatów, z których 60 przyjęto. 

Język polski w szkołach Królestwa. 
Zapowiedziana przez Kraj reforma wykładu 
języka polskiego w szkołach średnich Króle- 
stwa nie weszła jeszcze w wykonanie z po- 
ozątkiem nowego roku szkolnego. Natomiast 
nauczyciele szkół ludowych otrzymali oyrka- 
larz dyrekcyi naukowej wraz s nowym pla- 
nem nauk, w którym liczbę godzin, przezna- 
czonych na wykład języka polskiego, powię- 
kszono z 3 do 6 tygodniowo i nadmieniono, 
że wykład tego języka odbywać się ma po 
polska. W ten sposób na przyszłość z czte- 
rech przedmiotów w szkole ludowej wykłada- 
nych, dwa tj. język rosyjski i arytmetyka, 
prowadzone będą po rosyjska, a dwa tj. reli- 
gia i język polski — po polsku. Skutkiem 

wojenia liczby godzin, przeznaczonych na 
jązyk polski, my pa przedłażyó w niektóre 
dni czas zajęć szkolnych, które trwać będą od 
godz. 8 zrana do 4 po południu. 

Odkrycie bieguna północnego. Peters- 
burski park aerostatyczny, do którego prze- 
słany został gołąb schwytany z kartką, ma- 
jącą pochodzić od Andróego, orzekł, iż ptak 
ten mógł być żadną miarą wypuszczony 
przez Andróego i źe kartka jest mistyfikacyą, 


SEZLTUAC"Z LL. 


(Tel. „Gas. Nar.* 


Wiedeń 26 września. 
Na wozoraj na godzinę 11 rano zwołaną 


mógł na czas przybyć z Ischlu dr. Biliński, 
a także dr. Kozłowski przybywa dopiero dziś. 
Z tego powodu właściwego posiedzenia komi- 
syi nie było, a tylko prywatna pogadanka, 
w której udział wzięli pp. Jaworski, Dawid 
Abrahamowicz, dr. Piętak, hr. Dzieduszycki, 
a w pierwszej części także minister Jędrze- 
jowicz. Po posiedzeniu wszyscy członkowie 
komisyi bez wyjątku zapewniali, iż w trak- 
cie pogadanki wszyscy zgodzili się na ko- 
nieczność utrzymania solidarności prawicy na 
wszelkie ewentualności i wypadki. 

Jeden z najwybitniejszych członków ko- 
misyi zapewniał, że zmiana systemu wydaje 
mu się zupełnie wykluczoną. Ze stanowiska 
Koła Polskiego najważniejszą rzeczą była i 
jest ugoda z Węgrami, jako sprawa, obcho- 
dząca całość monarchii. Zmiana systemu na- 
raziłaby stanowozo tę ugodę w parlamencie 
na szwank. Z tego też powodu jest on prze- 
konanym, że w Kole Polskiem nie znajdzie 
się ani jeden głos, któryby przemawiał ina- 
czej, jak za zupełną solidarnością prawicy. 

P. Jaworski był onegdaj u br. Grołuchow- 
skiego, aby przedstawić mu stanowisko Koła 
Polskiego. Prawica przedewszystkiem chcia- 
łaby pozyskać Czechów dla usunięcia rozpo- 
rządzeń językowych, a w zamian zapewnia 
im, że dzisiejsza większość pozostanie niena- 
ruszoną. Katolickie stronnictwo ludowe bar- 
dzo czynnie współdziałało w tych rokowa- 
niach. 

Praga 26 września. 

Komitet wykonawczy czeskich posłów 
narodowo - wolnomyślnych przyjął złożone 
przez Herolda i Pacaka sprawozdanie z u- 
kształtowania się i doniosłości sytuacyi wy- 
tworzonej przez przesilenie ministeryalne — 
i upoważnił komisyę parlamentarną klubu 
czeskich posłów do rady państwa do prowa- 
dzenia układów ze stronnictwami prawicy w 
myśl rezolucyi z 16 bm. że posłowie czescy 
wytrwają niewzruszenie w obronie praw iin. 
teresów swojego narodu, bez względu na to, 
w jakimkolwiekby kierunku przesilenie rog- 
winąć się miało. 

Wiedeń 26 września. 

Prezydent węgierskich ministrów Szell, 
który wczoraj popołudniu konferował z hr. 
Grołuchowskim i wspólnym ministrem skarbu 
Kallayem, wyjeżdża dziś przed południem do 
Budapesztu. 

i Cesarz ofiarowal dla Gmin Austryi Dol- 
nej dotkniętych powodzią 10.000 zł. 


Wiedeń 26 września. 
Prezydent gabinetu. węgierskiego. Kolo- 
man Szell przybył tu wczoraj i dziś przyjęty 
został przez cesarza na audyencyi. Audyencya 
ta — jak donosi Fremdenblaćt — jest w związ- 
ku z bliskim otwarciem węgierskiego parla- 
mentu i już oddawna była wyznaczoną. 
Wiedeń 26 września. 
Do dzienników tutejszych rozesłali posło. 
wie czescy następujące oświadczenie: Wobec 
powtarzających się rozmaitych wiadomości, 
jakoby czescy posłowie gotowi byli w sprawie 
równouprawnienia językowego poddać się na- 
ciskowi zaprzyjaźnionych stronnictw z pra- 
wiey i uczynić koncesyę, któraby się rownała 
opuszczeniu dotychczasowego zasadniczego ich 
stanowiska oświadczamy, że te i tym podobne 
wiadomości nie mają podstawy. 


Wiedeń 26 września. 
Vaterland donosi, że misya ks. Alfreda 
Liechtensteina zdaje się być ukończoną Z do- 
brego źródła — pisze Vaterland — słychać, 
że ks. Liechtenstein napotkał ma trudności, 
które przekonały go o bezskuteczności jego 


tę | starań, ale także p. Körber miał dać odmowną 


odpowiedź na propozycyę utworzenia gabi- 
netu. 
Berno m:r. 26 września. 

Na wczorajszem posiedzeniu wiecu so- 
cymlnej demokracyi uchwalono rezolucyę, w 
której wyrażono zaufanie kierownikom stron- 
nictwa i wskazano jako cel działania obronę 
konstytucyjnych praw ludu i rozwinięcie ma- 
sowego ruchu ludowego, zmierzającego do u- 
zyskania powszechnego, równego i bezpośre- 
dniego prawa wyborczego. BRezolucyę prze- 
ciwko dalszemu podwyższeniu podatków spo- 
żywoczych i wydawaniu rozporządzeń na pod- 
stawie $ 14 odstąpiono związkowi posłów so- 
cyalno demokratycznych. 

Wiedeń 26 września. 

Ks. Lichtenstein konferował dziś z Go- 
łuchowskim, Chlumeckym, a następnie z wę- 
gierskim prezydentem ministrów Szellem. 

O godz. 10 przedpołudniem cesarz przy- 
jął na csobnej audyeneyi ka, Liechtensteina, 
a po nim br. Chlnmeckiego. 

W biurze prezydenta Fachsa odbyła się 
dziś przedpołudniem narada, w której udział 
wzięli oprócz Fuchsa, pp. Jaworski, Ebenhoch, 
Stransky, Kaftan, Ferjancie Lupul i Hor- 
muzaki. 

Stwierdzono na tej konferenoyi ponownie 
solidarność prawicy. 


Telegramy i telefonematy. 


Wiedeń 26 września. 
Ks. Jerzy Schaumburg-Lippe przybę- 


Na pytanie obrońcy Markowskiego o-|była komisya parlamentarna Koła Polskiego.| dzie 29 bm. w odwiedziny do cesarza. 


łeczny i już na tym świecie 


Wiedeń 26 września, 
Rezydencyjny kanonik kapituły metro- 
politalnej ołomunieckiej Leon br. Skrben- 
sky został zamianowany praskim arcybi- 
skupem. 
Wiedeń 26 września. 
Dziś przed południem przybył tu ks. 
Ferdynand bułgarski, przyjęty uroczyście 
na dworcu, gdzie na jego powitanie ode- 
grała muzyka kompanii honorowej hymn 
bułgarski. Ks. Ferdynand jako gość cesar- 
ski zamieszkał w Burgu. O godzinie 1 w 
południe był książe na aądyencyi u ceba- 
rza, poczem monarcha odwiedził go w je- 
go mieszkaniu. 


KEelgrad 26 września. 

Wczoraj rano zapadł wyrok przeciw 
sprawcom zamachu na Milana. 

Knezewicz i Tajsicz, ostatni in con- 
tumatiam, skazani zostali na śmierć przez 
rozstrzelenie. Nikolicz, Kowacewicz, Di- 
micz, Uroszewicz, Kresowicz, Dżjurić, Mi~ 
lenkowicz, Ziwkowicez, Nowakowicz, Pawi- 
cewicz i Proticz skazani każdy na. 20 lat 
ciężkiego więzienia, obostrzonego łańcu- 
chami. Jako współwinni zasądzeni zostali 
Pasicz, Angelina Jowanowicz, Milorado- 
wiez, Todorowicz, Jowan i Mladen Stefa- 
nowicze i Rakowicz — każdy na lat 5 
więzienia — a wreszcie za obrazę maje- 
statu Tauszanowicz skazany na lat 9 wię- 
zienia. Innych oskarżonych uwolniono. 

Stracenie Knezewicza nastąpić miało 
już wczoraj o godzinie 4 popołudniu. 

Król Aleksander ułaskawił. Pasicza, 
który też zaraz wypuszczony został na 
wolność. 

„ Wszyscy oskarżeni wysłuchali wyroku 
milcząco, tylko Dimicz jeszcze raz zape- 
wnił, że jest niewinny i opuszczając salę 
rozpraw wzniósł okrzyk na cześć króla 
Aleksandra. 


Pretorya 26 września. 
Meeting Szwedów, Norwegozyków i 
Duńczyków, który się tu onegdaj odbył, 
uchwalił jednogłośnie popierać wszelkiemi 
siłami Transvaal w razie wojny z Anglią. 
Również zgromadzenie Irlandczyków po- 
stanowiło popierać zagrożoną republikę 
dostarczaniem żołnierzy i pieniędzy. Irland- 
czycy mieszkający w Johannesburgu wy- 
stosowali wezwanie do wszystkich Irland- 
czyków w południowej Afryce, aby w ra- 

zie wojny szli z pomocą Transvaalowi. 

Rzym 26 września. 

, Przyjmując 1500 robotników francu- 
skich, papież powiedział: Najgorętszem 
naszem życzeniem jest dowieść, że kościół 
jest prawdziwą matką narodów, albowiem 
on tylko może wśród różnorodności inte- 
resów klasowych utrzymać porządek spo- 
, 0 ile to jest 


możliwe, wszystkich uszczęśliwić.  Ohcąc 
być prawdziwie chrześcijańskimi robotni- 
kami, powinniście używać słów i przykła- 
dów, jakimi Chrystus nawracał obłąkanych. 
Tak pojęta działalność będzie dla nas w 
sędziwym wieku pociechą. 

Papieża, który cieszy się wybornem 
zdrowiem, pielgrzymi witali z ogromnym 
zapałem. 

Paryż 26 września. 

Wczoraj po południu z bardzo licz- 
nym udziałem ogółu pochowano senatora 
Scheurer-Kestnera. Wśród wieńców zwra- 
cał uwagę wieniec od Dreyfusa z napi- 
sem: „Scheurer-Kestnerowi w dowód nie- 
Zmiernej wdzięczności. Alfred Dreyfus*. 
Między obecnymi na pogrzebie byli ens- 
torowie Berenger, prezydent senatu Fal- 
lieres, Brisson, Pressensć, Piequart i inni 
dreyfusardzi. 

Paryż 26 września. 

Wczoraj po południu pewne indywi- 
duum strzeliło z rewolweru do dyrektora 
biura bezpieczeństwa poliayi, strzał jednak 
chybił. Sprawca zamachu nazywa się Puy- 
baraud i został aresztowany, nie chce 
wszakże dać żadnych wyjaśnień Go do 
motywów swego czynu. Zdaje się, że jest 
to obłąkany. 

Paryż 26 września. 

Podczas. pogrzebu Scheurer-Kestnera 
wygłoszono kilka mów. Przemawiali mię- 
dzy innymi -Brisson i Rane, a ten ostatni 
twierdził, że Scheurer-Kestner naprawił 
wielką pomyłkę i nawet że uratował honor 
Francji. 


Z rynków towarowych. 


— Wiedeń 26 września. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, | pnazonego na 
rgeż ogółem 4919 sztuk. sumie tej było a 
Galicyi 310, z Bukowiny 11 sztuk. 

rzebieg targu bardzież ożywiony. 

Ceny podniosły się o 1 zł ` 

Niesprzedano pozostało '85' sztuk. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 
sztuk 75 po 26 do 31 zł. — 88 po 83 do 34 
zł. — 38 sztuk 35 do 36 zł. 

„Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- * 
dzenia kupowano po 26 do 84 zł. 

Krowy podtuczone po 25 do 81 zł. 

Bydło chude dla masarzy po 17 do 26 
zł. wszystko licząc za cetnar metryczny ły- 
wej wagi. 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej mie MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 


L'Exposition de Paris de 1900. Ę ÓŻkA żelazne składane po złr. 5:50, 
Pod tym tytułam wychodzi od 1 paździer- z blaszanemi bokami orzechowo lak'e- 
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacyi, zawierającej ohok tekstu ryci- 
nę kolorowaną.- Dsi ało -cbejmować bę- 
dzie 120 zeszytów, 8 w nich około 2000 
ryeln I 120 wielkich ekromelitografj. To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
to będzie bistoryą udokumentowan; sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie 
każdego ozłowieka wykształconego. 

Całosó wydawnictwa kosztować będzie 
w A n h a prenumeraty 39 złr. i 60 et.. 
którą to kwotę możua złożyć albo odrazu | P 
albo w 8 ratach : przy Mandela 13 zł,jpo złr. 2*—, 2:80, 3-20, 3:60, 4 -, 4-40 i 
20 et., dnia 1 lipca 1899 13 zir. 20 ot. 5 złr. za funt = "0 gramów 

i wreszcie 1 kwietnia 1900 13 zir. 20 ct. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 


20:— i wyżej. Materace druciane po złr, 
1250. Łóżeczka. dziecinae po, słr, 13—, 
14:—, [6-— i 18—, poleca Piotr Obrzą- 


Koce 


Kapitnlny 1 (nsprzeciw katedry) 


Przewyborne w emaku | zapachu 
przez Suez sprowadzane 


we Lwowie, Rynek 42. 


miam bezpłatne w i medal pamiąt-|po złr: 1:50 i 1-70 za funt == 500 gram.|ru.410 morgów, w czem roli, łąk.i zary- r : : 
kowy w re w TA z auje m zupełnie świeżego transportu bionych stawów 850 Dorai a i 50 z. Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 1. 8, ulica Ha- 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo peleca handel 3645 „ps lasu, z ok kai i licka 1. 11; w Krakowie'Sukiennioe Nr. 20; w Ozer- 
R, =" - f ; martwym , wraz z tegorocgn restency i . 2: ; i s ES d 
KSIĘGARNIA KATOLICKA do sprzedan ia lub zamiany ej majątek hi nigewoaqh Ryhsk |: f Bren my ólu ulica Francisz 

F - Ą koja kańska=1. 24. 
x ra. " tylko lasowy. kliża ych informacyj udzieli TG 
[M WEAD. BILKOWOKI EG 1 


w Krakowis, Rynek 30. 


U. i k. Ministerstwo wojny. 
Oddział 13, Liczba 2160 z r. 1899. 


Obwieszczenie. 


Ministerswo wojny zamierza w załączonym wykazie I wymienione 
przedmioty ubrania i uzbrojenia ze skóry, tworzące czwartą część austrya- 
okiemu przemysłowi zastrzeżonej kwoty normalnego zapotrzebowania na rok 
1900 trudniącym się drobnym przemysłem do dostawy oddać. 

Za wskazówkę dle starających się o tę dostawę służą następujące 
przepisy : 

1) W dostawie brać mogą udział tylko majstrzy zamieszkali w kró- 
lestwach i krajach zastąpionych w radzie państwa, którzy na mocy przez 
urząd przemysłowy (Gewerbe Behörde) wydanych patentów procedurowych 
(Gewerbescheine) do samoistnego uprawiania odpowiedniego przemysłu upo- 
ważnieni SĄ. i 

2) Każdy taki trudniący się drobnym przemysłem może według 
własnego wyboru albo a) samoistnie, albo b) jako ozłonek swego przyna- 
leżnego — na mocy uztawy przemysłowej (Gewerbe-Orinung) istniejącego 
stowarzyszenia przemysłowców, albo ©) jako członek na mocy ustawy z dnia 
9 kwietnia 1878, D. p. Nr. 70 rękodzielniczo-przemysłowego stowarzyszenia 
majstrów szewskich, w dostawie brać udział | 

W pierwszym razie winien wnieść samoistnie ofertę ułożoną podług 
niżej wskazanego formularza A. , l 

Dla drobnych przemysłowców, którzy w dostawie za pośrednictwem 
swych stowarzyszeń przemysłowych, albo też «za pośrednictwem rękodziel- 
niczo-producentowych stowarzyszeń udział brać chcą, winna byó oferta 

rzez to stowarzyszenie wniesiona, a ułożoną według wyżej wspomnianego 
ormularza. 
W wykazie według formularza B, do tejże oferty załączyć się ma- 
ją0080, nie mogą — rozumie się samo przez się — wszyscy, lecz tylko ci 
ozłonkowie stowarzyszenia zostać wciągnięci, którzy w samej dostawie ucze 
stniczyó zamierzają. b 
Jeżeli do jednego i tego samego stowarzyszenia przemysłowców 
oprócz majstrów szewskich także i majstrzy rymarac itp. należą, ma sto- 
warzyszenie, tak dla majstrów szewskich jako też i dla reszty majstrów po 
osobnej ofercie wraz z wykazem wnieść. Lb. ' 

8), Urzędowe poświadczenia, które starający się o dostawę co się 
tyczy uprawnienia do tejże (Punkt 1.) na ofertach (wykazach) złożyć mają, 
gą na formularzach A i B także uwidocznione. : ZP" 

Oferty (wykazy), które tych poświadczeń nie zawierają, nie zostaną 
uwzględnione. r A 

4). Drobni przemysłowcy, oferujący w drodze swych stowarzyszeń, 
nie mogą równocześnie pojędynczo oferować i odwrotnie. PASY 

5) Oferta zaopatrzona stemplem na 60 ct., ma wpłynąć najpóźniej 
do 31 października: 1899 12 godziny w południe. do izby handlowo-przemy- 
słowej tęgo-ckręgu, w którym trudniący się drobnym przemysłem (stowa- 
rzyszenie prsimgsiore) zamieszkali ną. ' CZY P 

Później nadchodzące, albo telegraficznie nadane oferty zostaną nie 
uwzględnione. i x s zm 

6) Od przedłożenia próbek jak i składania kaucyi zwalnia się 
A i Wartość pieniężna jednej partyi dostawy zależeć będzie przy 
nwagledýenin wykazu majątkowego starających się o nią drobnych prze- 
mysłowców, w stosunku do rozpisanej ilości dostawy. à 

C. k. Ministerstwo handlu zastrzega sobie Da przy dostawie 
obówia, któremu ministerstwo wojny tę dostawę odstąpiło, tegoż rodzaj 
i wielkość, jakie mają pojedynczy, drobni przemysłowey (stowarzyszenia) 
dostawió, przy obstałunku samo „przeznaczyć, dla tego na pewne gatunki 


1. Kapralik 


rowane po złr. 13—. 14—, 16—, 186—,|'«ne i namopraiące. Cenniki bezpłatnie. 


na konie, własnej roboty, z ow- 
czej wełny, duża, ładne, w pasy 
stowski, handel żelazny we Lwowie, placjezarne z pąsowem lob z żółtem , 
(6:50 sztuka. Dwór Łapczyn-Brzeżany. 


Do sprzedania lub zamiany 


HERBATY CHIŃSKIE. malatek ziemski 


w zachodniej "Galicyi, przy kolei, godzina 
jszdy do Krakowa, obok miasta rowiało- 
wego, w ładnem położeniu , z wybranymi 


9 i, doslaleu 1-150) i S 
Wysłewki herbaciane _ |okezl pzżędić Zagacie 


J. 
ul. Smoleńska 14, I. piętro. 
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Lwów, poleca wszelkie 
instrumenta muzy- 


Dentolina 


po atr. 


do 


po cenie 25 ot. poleca 


S. Kraków 


4014 


(trzewiki, lekkie trzewiki, 
obuwia przedkładąć nie trze 


ekkie trzewiki zostaną tylko tym przemysłowcom prz dzielone, 
KORE w ofercie wyraźnie oświadczą, że także i ten rodzaj aA dostar- 
czać chcą. 

8) Dostawiać się mako przedmioty muszą być we własnych praco- 
wniach dostawą obdzielonych drobnych przemysłowców Ea En przez 
stowarzyszenie na wspólny rachunek dostawców urządzonych pracowniach) 
wyrabiane. 

Odstąpienie (cesya) innym osobom przydzielonej dostawy, ozy to za 

agrodzeniem, czy też darmo — nie jest dozwolonem i pociągałoby za 
eobą, że odnośne przedmioty od odbiora wykluczoneby zostały. 

9) Dla rozpoznania się w oenach służy załączony wykaz II; wyższe 
ceny jak te nie mogą być przyznane. 

10) Miejsce i terminy odsta przydzielonych przedmiotów, zostaną 
przy przydzieleniu dostawy, które o ile możności w styczniu 1900 nastąpi, 
oznajmione. 

W regale zostanie jako miejzce odstawy ów skład mundurów (Mon- 
tur: Depot) oznaczony, który z miejsca zamieszkania odnośnego dostawcy 
najbliższym jest. 

Terminy odstawy przypadną na czas od 1 maja do 81 sierpnia 1900. 

By dostawę najmożliwiej ułatwić, zostaną dla drobnych przemysłow- 
ców z miejscowości, które od składa mundurów szczególniej oddalone są — 
bliżej położone miejsca. odbioru, według możności założone. 

11) Odstawić się mające przedmioty muszą tak co się tyczy jakości 
materyału jakoteż i formy, rozmiaru (przy obuwiu tak zewnętrznym, jak 
i wewnętrznym rozmiarom odnośnego rodzaju wielkości), ciężkości i wyrobu, 
w składach mundurów znajdującym się ostatnio zatwierdzonym skarbowym 
wzorom w zupełności odpowiadać, 

Wzory te wraz z opisami i rysunkami a dla obuwia także i formami 
do wykrawywania, można w składach mundurów (Mauntar-Depot) nr. 1 
w Bernie, nr, 3 w Gracu, nr. 4 w Kaiser-Ebersdorf oglądać, względnie 
z tych składów za opłatą sprowadzać. 

À Co się tyczy wstawek z materyi trzcinowej (Rorplattenstoff-Einsätze) 
i od przeszłego roku zmiennych wzorów, zwraca się w szczególności uwa- 
gę na dotyczący przypisek przy formularzu I. 

Majstrzy szewscy jednej miejscowości chcący się bliżej o wyrobie 
podług wzorów obówia wojskowego pointormować, mogą jednego majstra 
ze swego grona do najbliższego skłądu mundurów (Montur-Depot) wysłać, 
gdzie temuż w tym kierunku potrzebnych pouczeń się udzieli. 

12) Używanie maszyn jest dozwolonem. W każdym razie jednak mu- 
szą byó obuwia całkowicie szyie. _, 

Przy poeługiwaniu się maszynami, nie należy do przyszywania po- 
deszwy maszyny ze ściegiem przeszywanym (Stóppstich) używać. 

Jeżeli się obcasy za pomocą Śróbek mosiężnych lub gwoździ żela- 
znych przymocowuje, to końce ty-hże niepowinny przez dolne nadpode- 
szwie przechodzić, tak sąmo sztyfty, któremi jest wstawione nadpodeszwie 
przymocowane nie śmią ponadnie wystawać, tudzież muszą sztyfty ku wnę- 
trzu wystawaó i należycie byó pozaginane. To nadpodeszwie niepowinno 
się odlnzowywać i musi w jakości wzorowi przynajmniej dorówny wać. 

Mosiężne śruby nie śmią być do przymocowania podeszew u- 
żywane. 

l 18) Co się tyczy oględzin odstawionego obuwia oznajmia się, że naj- 
pierw bada się wyrywkowo wewnętrzny stan tegoż przez rozprócie jednego 


pbu buty i ciźmy) i ofert co do wielkości 


O00000000000000000000000 


najlepsza glicerynowa pasta w tubkach 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł. 


JAN IHNATOWICZ. 


O0O000000000000000000000000 


Jedwabne materye nu suknie Ślubne 


bnych materyj każdego rodzaju. Tylko pierwszorzędne wyroby 
gros Cenie Ha m.try 1 eztu zki — otrzyma Każdy wprost do 
płacone. Tysiące listów z uznaniem Jakiego koloru życzy sobie Pani próbki ? 

Stow. fabryką towarów jedwabuyeh 


Adolf Grieder & C'e, Kgi. Hofi, Zürich (Schweiz). 


Q 
Q 
O 
© 


: Ramy 


nm. . s=- = ma aw mm pupue 


| Kaiserbaó 


Lna Moaachium — 


leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo ' 


Lwowie ul. Sykstuska l. 20, zakład artystyczno-pozłotniczy. 


procentu (przynajmniej jednej pary) z każdej partyi dostawy, według wy 
boru odbierającego oficera. 

Jeżeli przy wyrywkowym badaniu nie podniesiono żadnego zarzutu, 
to przystępuje się do oględzin całej partyi dostawy, już więcej obuwia nie 
rozpruwając. | ' : A 

Pojawiają się przy wyrewkowym badaniu wady w wewnętrznym 
stanie, które nieprawidłowość przedmiotów bezwarunkowo wykazują — to 
odrzuca się natychmiast całą partyę dostawy. > ; 

Pokazuje się jednakże przy tej próbie wątpliwość co do odpowia- 
dania wzorowi badanego przedmiotu, to rozszerza się badanie na podwójną 
względnie potrójną liczbą procentową (przynajmniej jednak na dwie do 
trzech par). 

Przy wyrywkowem badaniu popróte przedmioty zostaną — jeżeli 
oględziny żadnych odrzucenie ich uzasadniających braków nie wykazały — 
na koszta skarbowe naprawione. W innym razie zwróci się te przeamioty 
w poprntym stania dostawcy — z którego to powodu dla niego żadne pre- 
tensye do wynagrodzenia nie wynikają. 

Prsedmioty uzbrojenia i uprząż na konie bada się sztuka po Sztuce. 

14) Przedmioty, które przy oględzinach jako nieodpowiednie wzo- 
rom uznane zostały, albo też które do oznaczonego terminu dostawy nie 
zostały odstąwione są do przyjęcia wykluczone. 

16) Wrazie gdyby jeden z trudniących się drobnym przemysłem 
(stowarzyszenie) odrzucenie przedmiotów uznało za bezpodstawne, przy- 
sługuje mu prawo prosić o zwołanie komisyi bezstronnej (Unparteiische 
Commission) odnośne podanie ma być wniesionem najdalej w przeciągu 
czternastu dni od dnia odrzucenia, a to do tej komendy korpusu, w której 
okręgu skład mundurów (Montur-Depot) miejsce odbioru (Uebernah msstel- 
le) się znajduje który przedmioty odrzucił. 

Bezstronna komisya — zębraniem której wspomniena komenda kor- 
pusu się zajmie, składa się z jednego oficera sztabowego z oddziałów 
wojska jako prezesa, 2 kapitanów (rotmistrzów) z oddziałów wojska, jed- 
nego urzędnika intendatury wojskowej (Militar-[ntendatur Beamten) i trzech 
rzeczoznawców cywilnych, z których jednego dostawca, jednego odbiera- 
jący nkład mundurów (Montur-Depot.) (względnie intendatury korpus w 
którego okręgu miejsce odbioru się znajduje) i jednego sąd handlowy na 
zaproszenie komendy korpusu — przeznaczają. 

Jeżeli sąd handlowy nie jest w stanie rzeczoznawcy miauowaó, to 
ma komenda korpusu zwrócić się w tym przedmiocie do odnośnej izby 
handlowej i przemysłowej. 

Przez większoś wszystkich członków komisyi na podstawie warun- 
ków dostawy — o przyjęciu lub odrzuceniu przedmiotów — powsięta 
uchwała, ma być w ten sposób jako ostateczne rożstrzygnięcie uważaną, 
że żadnej stronie daltze zażalenia ani w drodze administracyjnej ani pre- 
wnej nie przysługują T = 

Koszta komisyi ` bezstronnej (Ungarteischen-Comission) pouosi w 
razie gdy wszystkie komisyi przedłożone przedmioty jako do przyjęcia 
niezdatne uznaue zostaną, — dostawca, w innym razie to znaczy jeżeli 
wszystkie przedmioty zostaną przyjęte, — skarb wojskowy. 

Zostanie jednak tylko pewna część przedmiotów uznaną jako do 
przyjęcia nieodpowiednia, to ponosi dostawca z całych kosztów komisyi 
bezstronnej, tylko tę kwotę, która ma się do całych kosztow, jak w»rtość 
dostawna za nieodpowiednią uznanej części do wartości dostąwnej wszyst- 
stkich przedłożonych przedmiotów. 

Wiedeń, dnia 11 września 1899. 


Wykaz I. dostawić się mających przedmiotów : 


WW ma m ww sa NW za m ww a | ilośó 
Giowiki ETIT Torby do rewolwerów wraz z rzemien em do noszeńia (Rewolvertasch» m-t Trazr.mmen) | | 262 
lekkie trzewiki (leichte Schuhe) 5 do 18 rodzaju wielkości par A = kupie A kawaler, 1 (SAbel-Kupaln für Kaw lerie) s 1 347 
półbuty (Halbstiefe:) (der 5 bis 18 Grössengattung) (Paar) o palasza rzemyki ręczne dia kawaleryi (Säbel Handriemeu für Kaw»lerie) 1.041 
buty (Stiefel) em do bębna rzemienie do noszenia, z haczkiem, oknte, bez duuki do, pałeczek (Trommel- = 
ożmy (Czismen) „że Tragriemen, be-chlagen, ohne Sob]a gelhilse) IA | ae -A 4 E 106 
Paski do spodni (Hosenriemen) HE al do bębna rzewienie do przewieszania (Trommel (oerschwuogriemeu) ww BE" 118 
í k Mod, 1888, bez przyrządu do noszema i bez zgły*) popręgi wierzchne (Obergrirten) /, UT i WF i Ci T i LET" 
Mofi pa óry (M. 1888, ohne Traggeriiste und ohne Tornisternadel) 4 Popręgi zpodnie bez strzeniączek (Untergurteu ohne Struvfeo) ya Yio 
(Kalbfallto dw. "dla oddziału sanitetów (für die Sanı Atstruppen) p" sztuk Popręgi spodne szlufki do pupręgów (Unt+rgurten Struęfon) Farg | E 3.160 
torni "dla oddziałów technicznych (für technische Truppen) (Stüok) Główne rzędy-(Haupt Gestelie) =- D, 305 
tornister ze skóry gielęcej dla narzędzia piomerów*) Rzędy do trenzli (l'rensen-Gestelle) mą 910 
(Kalbfell-Tornister für Piunierwerkzeuge) m Cugle do wędzideł (Stangen-Ziigel) porz 0 — 910 
tornister na narzędzie dla pionierów”) (Werkzeugtoruistar für Pionier Werkzeugtr er) ONO do deisi firemen Di 11 7) do nei fronten Daed 4 = 
Brayrządy do noszenia tornister ze skóry cielęcej (Traggerüste zum. Calbfeliternister) | Garnitur | 6.591 Rzemienie do strzemiou (Steigriemen) |" "0. par (Baa) 1.050 
Dutki skórzane do przyrządów do noszenia tornistrów (Lederhülsen zum Tornister Trag | ter 595 Przódnie Teriiemić A PAEówtnia GoGIREE FłakikncDi, r A> 
3 geriste) l : JIDELNA - et 245 | Tylne boczne*) rzemienie do pakowania (hi-tere seitene Packriemen) 2590 
utki skórzane dla worka tornistry (Lederbilsen zum Tornistersack) . | 3 KE r| i Tylne średnie rzemienie do pakowania (hintere mittlera Packriomen): | 1.470 
|_ Tornistry do preecho wania la a Soon Toraiste) | (Stuck) | Ready kajeajJ 5 amyków do przy wiązy wania (ohne, A obłuzz anna ai mami 1476 
tornister do przechowania pism ) (0 ina — : | | rzemyki do przywiązywania bez haków sprężynowych i sprzączki bez 
orrena FE a oddziałów technicznych (Beriemung zum Tornister (Stahlhalfter) | trzpienia (Anhingriemen ohne Fe dora nań und Śchnale ohne Lowa z 1.540 
8G g i s p T z c r 7 m : LL = 
nische z torbą do przechowywania ładunków Rzędy przednie ( orderzeuge) ? | Te" % 602 
Tornistry pakunkowe dla kawaleryi | (mit Patronen-Vórsorgungstasche) Torby na pni” z rzemieniem do przymocowywania (Hufeisentaschen sammt Anhang- | 565 
5 i : s dnnków Wrz riemen 
(Paoktornister fur Cavallerie) homtonip-d0 patch opa Rzełnyki do noszenia naczyń do gotowania| Modelu 1888 p z 
| (ohne Patronen- Versorgungstasche) 4 == y i y 8 | l "2 = 22.575 
torebki do przechowania ładuuków (Pażronen-Versorgunstasche) A E Em epet far U - =, kewaleryi (Mr Kavallerie] "iD 5 472 
å - = = RA 17 emyki do norzenia naczyń do gotowania dla vddarałó znych (Tragriemen zu | 
zi ów (Lana duej 1888 (Leibriemen ohne Bohleese M. 16%) o Kochgeschirr für technische Truppen) - = a & > we 262 
szlufka do pasów ( pfe, F aedo latarbk olutonowvdh dla kawalareiihaterMekzur Zuosłaterna dia Katal Ni 
| bagnetu do karabinu ropoticrowogo (Sabolbajonett für das Repetiergowehr) 1 Futerały do latarek p - kawaleryi A = „ugsiaterne für Kavallerie) | 72 
s —ałasza MER piechoty (lufknierie Bibal, |, sida wuja 1 p Futerały do łopatek dia piechoty (Spatenfuteral für €r1e) HY "576 
Torebki do = a y z ZĘ - Futerały do siekierek ob zowych (Futtəral zur Lagerhack ) | NT: 
(Taschen zum) |_ pałasza pionierskiego dla pięszych (Pionierskbel fir Nichtberittene) — | (f l 2 
l pałasza pionierskiego dlw trenu (Pioniersäbel für Train-Truppe) d Saf, ą *) Do tornistry ze skóry cielęcej among 1888, potem do tornistry na ładunki a względnie do cie- 
pętli do pasa (T chitpfen zam Keibriemen) h |. _ | lęcej So pad „Ale OE eń KC Ra Aaa AAS AA ię AAU dów? rate wstawki. 
"A — : SF Tai bm z z materyi trzcinowej ch się małym przemys z tego a A mundn- 
RAZ ani bez srlnfek karabinowych**)  (Kawalerie-Leibriemea „oane Karabi- '| rów za opłatą własnych kosztów, sprowadzone do którego. przez dostawę piwykieky Opłata tu wyńósi. 8 
| striip za jeden tornister M. 1888, albo tornister do przecho- s , 


Rsemienie do karabinów (Gewehrrinnen) | 
Rzemienie do karabinów repetierowych (Riemen zum Repetier-Karabiner) 


Paski do płaszczy wraz z dwowa sprzążkami (Mantelriemen mit 2 Schnellenstiicken) 


455 om. długie (45:5 cm. lang) 


pasi O cy (Mantelriemen) | 56:5 cm. długie (55:5 om. lang) 


dla pa 8 mm. amunioyi , bez przytrzymywacza ładunków 
(Infanterie) ładownice do (8 mm. Munition ohne Patronenbilter) 

3 aleryi a oczek a aM 
Ba mer E - 8 mm. amunicyi (8 mm. Munitiom) 


Sztuk 


teryi trzoinomgj, 

**) 
ści wykonać. 
| i 


PA wy wania narzędzi pionierów . + — mł. 37 ot 
za tornister do przechowywania ładunków — „ 61, 
> 3 ś » pismi = 4 „ 06 yo 


narzędzi „ 7 


» n 4 n j 

Tornistry, do których użyje się. innych, jak zę składów mundurowych poohkodzących wstawek z ma. 
zostaną od przyjęcia wykluczone. 2 : - 

tego muszą się b procent według pierwszego, a 


96 procent według drugiego rodzaju wielko- 


Wzór tylno-becznego rzemienia pakunku zmienił się od ogłoszenia zeszłorogzęego. 
**) Z tego ma się połowę według pierwszego, a połowę według drugiego rodzaju wielkości wykonać. | 


w niezliezorym wyborze, jakoteż nowości białych, czarnych i kolorowych jadwa- 
p nejtań szej en- 
nmu oclone I o- 


3432 


CI Gi | _ ONW 0 ma WB 0 | a T 
Od dawnn słynny Zakład wodoleczniczy do 
natural. leczeaia wazelkiemi sposobami 
Wielki park. Wspaniała górska okolica, Kąpiele 


* świetlane, powietrzne i sło- 
Kufstein — Salcburg — | EŁosenheimóioveczue. kąpiele solankowe, 
Wiedeń. am lowe, ZIołowe, piaskowe, 


z kwasem węglowym itd. Zdrój żelaisty. Seiśle!do 68oby rastos*wahy sposób 
z opłatnie wysyła zarząd kąpie- 
lowy. Lekarz kąpielowy : Dr. M. Zinmermann iprzedt w kąpielach Thalkirchen). 


do obrazow 1 zwierciadeł, |1koteż ozdo- 
[ ; P- "by złocone wykomije, óraz wszelkie przed- 
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmuje Walenty Jakobiak we 


A e łk aliów = 4 y 
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-Wykaz Il. odnoszący się do een dostawy. 


«ena pojedynczo 


Nazwa przedmiotów 


w literach 
sir. centów 


i pięć. 
- U4 | pięć 
1 pięć Cene ee "297 tui] 
z cziery dziewięćdziesiąt siedm 
trzewików (Schuhe der) oerye HE NAJ 
za oztery 
1 cztery a 
- cztery sześćdziesiąt dziewięć 
: [cztery | sześćdziesiąt cztery 
- “trsy | sSiedmdziesiąt cóm 
CEE 
i zy 
1 


wy | szostdziesiąt viedm 
COA 


lekkich trzewików (leichte Schuhe der) 


1 y sześćdziesiąt dwa 

l trzy sześćdziesiąt jeden 

1 trzy pięćdsiesiąt dwa 
Dii 49 | trzy czterdzieści dziewięć 

1 


i 
I 


[sześć | obmdsiewąt trzy 


PELU siedmdzies'ąt ośm 
SZEŃ 

półbutów (Halbstiefel der) szekć ozterdzieścł ośm 
sześć ozterdzieści siedm 


para gotowych (Paar fertige) 
Rodzaju wielxcści (Grróssensattune) 


"sześć | trzydzieści osm 
szeSÓ trzydzieści pięć 
sześć trzydzieści trzy 
ośm | ofmdziesiąt om 
oim ośmdziesiąt jeden 
ośm ; | siedmdziesiąt siedm 
oim siedmdz'esiąt trzy 

buty (Stiefel der) ośm czterdzieści cztery 
ośm Pezterdzieńci trzy 
okm trzydzieści cztery 

_0śm | trzydwieści jeden 
o-m dwudzieścia dziewiąć 

p= "dziewięć |oztery `- 
ośm dziewieddzies'ąt ośm 
osm _ | dziewięćdziesiąt trzy 
osm ośmdziee ąt dziewięć 
ciśmów (Oismen der) _obm” | pięćdziesiąt sześó 
a |65 | oim | pie dmemat pigs 
| 8 |48 | om czterdzieści sześć 
„A! 8 [48 | oim czterdzieści trzy 
BE Ea ośm czterdzieści jeden 
paski do spodni (Hosenriemen) 19 r | dziewiętnaście 


bez przyrządu do noszenif, ; bez sty 


tornistry ze tornistrowej (ohne Tre te un dwadzieścia pięć 
= skóry oielęcej obne Tornisternadel) 
iz dla sanitetów (für dio Sanitätstru sześćdziesiąt pięć 
Kalbfell Tor- ' ni ppe) at pig 
à K nister) dla oddziałów technicznych (fir te- A 
r okinische Truppen) pię 
f tornistry ze skóry cielecej dla pionierów do noszenia poi Twi wA 
narzędzi (Kalbfelltörni-ter für Pionnier-werkzeng- | 5 | 29 | pięć dwadzieścia dziewięć 
ba'si i p ZJ träger) 
tornistry: na narzędzie dla pionierów (Werkzeugtorni- R a zr 
graj stor fie Pionnier Werksoagitägoi) gto : 3 | 67 | trzy | | pięćdziewiąt siedm 


rzemienie tornistry dla oddziałów teobnicznych 95 
(Beriemung zum Tornister für technische Trappen) 


przyrządy do tornistry ze skóry oielęcej 


— ; | dziewięćdziesiąt pięć 


we dla kawaleryi gungstasche) 


= A |-| = pa | 2 SUI 2 (| „ |-|- = HHHH HHHH HHH HH 


(Traggerüst zum Kalbfelltornister) 1 | 86 | jeden | | trzydzieści pięć 
Dutki skórzane dla przyrządów do noszenia tornistry EF : 
(Lederhttlsen jAi ornistertraggerüst) — | 11 ch jedenaście 
dntki dla worka tornistry r R R 
(Led-rhti sen für Torn'stersack) — jl mJ jedenaście 
torni do przechowywania ladunków 7 WT 
= (Patronen-Tornister) 8 | 41 | trzy czterdzieści jeden 
3 tornister do przechowywania pism (3-hriftentornister) 4| Ti | oztery jedenaście 
m z torbą do przechowywsnia la- REJ 
„ | tornistry pakunko- dunków (mit Patronen-Versor- 8 | 21 | oim dwadzieścia jeden 
„i 
Fed | En | n a 
, cktornister fttr | bes torby do przechowywania 

3 4 Cavallerie) ładunków (oe Patronen-Ver- 7 | 36 | siedm trzydzieści sześć 


sorgungstasche) 


Formulars A. 


Do Swietnej Izby handlowej i przemysłowej 


Oferta. 


N. N., zamieskaly w . . . . . . miejsce, ulica, liczbe domu. r 
Podpisano stowarzyszenie przemysłowców w kraju koronnym . . . . . . powiecie*) oświadosam (oświadcza) 
niniejszem, że zobowiązuje się wszelkiego gatunku, ilości, rodzaju i wielkości obuwia **) w cenach przez mini- 
sterstwo wojny w obwieszczeniu oddział 13, L. 2260 z dnia 11 września 1899 ogłeszonych i w myśl przepi- 
zów tego obwieszczenia, które mnie (podpisanemu stowarzyszeniu. dokładnie znane są i którym ja (stowarzy- 
szenie, zupełnie poddaję A Ge Ap : ł | 
en, i 0 lekkich trzewików ***) obejmuję (obejmuje) podpisane stowarzyszenie pod tymi są- 

mymi warunkami. 

+ Wykaz (wykazy ozłonków stowarzyszenia, w których imieniu ta oferta przes podpisane stowarzy- 
szenie podaną zostaje) jest (są) załączony(e) *). 
N e œ , dnis 00 O 1899. 


Oferujące stowarayssenia na tem 
| zalejsca przybić ojców. | 


Urzędowe poświadczenie.*") 


Poświadcze się niniejszem, że p. N, N. jako zamodsielny majster szewc (rymarz i t. p.) tutaj w re- 
jestrze przemysłowym zapisanym i także opodatkowanym jest. 


5 N. N. 
do Pda 


*) Tekst w tym formularsu znajdujący się ponad kreską jest do użytku pojedyńczych oferentów, 
gdy tekst znajdnjący się pod kreską prr oferujących stowarzyszeń. 4 p p 
©*) Oferenci na przedmioty usbrojenia i rzędy na konie mają. słowa „wszelkiego gatunku, ilości 
i rodzaju, a: obuwia" opuśció, œ natomiast ilość i rodzej' przedmiotów, które dostawió zamie- 
rzają, wstawió. s u $ ; 
P +++) Zdanie to wstawiają tylko ci oferenci, którzy także i lekkie trzewiki do dostawy przyjąć chcą. 
+) To trzecie zdanie ma być zalączonem tylko.w ofertach podanych przez stowarzyszenia. 
tH). To poświadczenie mają tylko oferty pojedyńcczych oferentów zawierać. | 
U z zh ma się poświadczenie urzędowe na wykazie osłonków stowarzyszenia (formularz 
B) przytoczyć. : 


; 1 s 


Ki A ogterdzieśo: siedm ! 
[89 | , ośmdziesiąt dziewięć _ 


i ni c c c | 


Cena pojedynczo 


w literach 
ot. | e centów 


Nazwa przedmiotów 


torebki do przechowywania ładanków 


(Putronen- Versorgungstasche) E | 76 | T siedmdziesiąt sześć 
asy do zapinania bez sprzążki modl. 1888 "A SPR 
PMY Loibriemen ohne Sohnalle M. 1888) A | 40 | — | czterdzieści siedm 
szłufka do pasa (Leibriemenstrupfe) I — [08 | — | ośm 


bagnetu do karabinów repetierowych | 

(Säbəlbajonett für das Repetier-Gewehr) | ~ 

"pałasza dla piechoty (Infanterie-Sabel) 

ice pioniersk.ego dla pieszych 

Pionier-Sabel far Nichtberittene) 

pałasza pionierskiego dla trenu (Pionier- 
Säbel für die Train-Truppe) 
pętelki do noszenia pasa (T:agschlipfe zum 

= Leibriemen) 

pasa dla kawaleryi bez strzemiączek do karabinków 


dwadzieścia jeden 
dwadzieści 
dwadzieścia szeżć ' 


torebki do 
(Tasche zum) 


trzydzieści 
pięć 


M) (Cavallerie-Leibriemen ohne Karabiner-Strüpfe) pięśdziesiąt dwa 
_____rzemienia do karabinów (Gewehrriemen/ trzydzieści cztery 
0 rzemienia do karabinów repetierowych (Riemen a= Taan 
zum Repétie oaraid sześćdziesiąt siedm 
; aski do płaszczy wraz s dwoma sprzączkami 3 
3 | (Mantelriemon mit zwei Schnallensttcken) PEPE = dwanaście 
«a | paski do płaszczy 40% om. długie (4550 om. lsng) siedm 
__(Mantelriemen) 555 em. długie (50:56 om. lang) dziewięć 
0 ą 8mm amunicyi bez prey- ? 
<= |dla piechoty| iadownios trzymywania ładunków 
(Infanterie) | do (Patro- | (Sm Munition ohne Pa- dwadzieścia pięć - 
nentaschen tronenhalten) 
dla kaweleryi zu) 8mm amunicyi (8mm Mu- pięćdziesiąć 


(Cavalerie) nition) 

torby bo rewolweru wraz z rzemieniem do noszenia 

(Revolvertasche mit Tragriemen) 
kupli (Kuppel) 


pięćdziesiąt dziewięć 
okmdziesiąt cztery 


szt u x 


do pałasza RE tła ręcznego dla kawaleryi 
(Sisbel) Hantien) (für i © trzydzieści cztery , 
rzemień do noszenia z haczkiem oku- 
ty bez dutki do pałeczek (Tragrieamen 
1 do bębna | sammt Traghacken, beschlagen ohne trzy 
Schlagelhtlee) 
(Trommel) ————-———— - - — 
rzemienia do przewieszania (Uber- Aa ah 
schwungsriemen) rzydzieści dwa 


| sześćdziesiąt sneść 


LH popręgi wierzchnie (Obergurten) 
ez szlufek (ohne 


popręgi spodnie (Un- Strupfen) g jeden czterdzieści cztery 
tergurten) szlofka = 
(Strupfen) x sześćdziesiąt trzy 


główne (Haupt) 
do tręzli (Trensen) 
do wędzideł (Stangen) 
do tręzli (Trensen) > 
rzemień do strzemion (Steigrimmen) 
przednie (vordere) rzemienie do pa- 


a dziewięćdziesiąt 

= ozterdzieści sześć 
PF sześódziesiąt trzy 

— pięćdziesiąt ośm 
lewięć 

ma dwadzieścia dwa 


rzędy (Gestelle) 


cugle (Zugel) 


tylne boczne (Seiten) | kowania (Paokrie- 31 | — [trzydzieści jedon 
(hintere) | średnie (mittlere) men) = | trzydzieści sze 7 
bez rzemyka do przywiązywania (ohne 59" WPP YYY 
rzędu sta- aia A E alat 46 | jeden czterdzieści sześć 
jennego rzemyki do przywiązywania haków i Fake 


sprzączki bez trzpienia 
(Stallahft er) | (Anhingriemen ohne Federhacken und 
ohne Dorn). 
rzędy przednie (Vordęrzeuge) 
torby na podkowy wraz z rzemieniem do przymo- 
coowywania (Hufeisentasche samt Anhangrimen) 
ap do E ER, mod. 1888 (M. 1888) 
nia do gotowania (Trag- ———— 
riesiać ki Kochgesohirr) | dla kawaleryi (für Ca*al.) 
repo do noszenia naczynia do gotowania dla od- 
i technicznych (Tragriemen zum. Kochgeschirr 
EAEE E e E 
fatoraly do latarek plutonowych dla kawaleryi Zugs- 
x latarnenfiterśl fur Cavallerie) 
fate: o łopatek dla piechoty (Npaten. 
zi i für Infanterie) 


|” futerał do siekierek obozowych (Futeral fär 
Lagerhacke) 


ar pięśdziesiąt trzy 
trzydzieści siedm 


(5 t U c) 


"a dziewięódsiesiąt dziewięć 
== dziesięć 
j trsydzieści dziewięć 


ośmnaście 


wiedmnaście 


sztuk 


jedom 


|a | — | siedmdziesiąt dwa 


Jedenaście 


6b tradniących się drobnym przemysłem szewskim (siodlarskim, rymarskim i t. p.) z miejscowości *) które 

Sodubój oware "A iriam falos upoważnili, ne przez ministerstwo wojny obwieszczeniem oddział 18 

E 9160 s dnia 11 września 1899 rozpizauą dostawę, w ich włazhem imieniu ofertę wnieść, odnośny obstelunek 
przyjąć, dostawę zamówionych przedmiotów uskutecznió i kwotę należną podnieść. 


pojedynczych osób trudniących się drobnym przemysłem 


mieszkanie 


Imię i nazwisko 


N.. . . . „dnia . . . . 1899. 


leczęć stowarzyszenia 
przemysłowego. . 


N. N. 
podpis stowarzyszenia przemysłowego. 


Urzędowe poświadczenie. 
Poświadcza się niniejszem, że wyżej spisani .... :**) starający się o dostawę do niżej podpisan 
stow$rzyszenia przemysłowego jako "oałonkowie przynależą i tu jako udzeolni majstrzy — AE c. 
itd.) w rejestrze przemysłowym zapisani i także opodatkowani są. 


Pieczęć urzędu przemysłowego 


i * Obejmuje jedno stowarzyszenie przemysłowe więcej miejacowości, to należy dla starających się 6 
dostawę z każdej miejscowości osobny wykaz sporządzić. 
Tak samo w Wiedniu dla każdej dzielnicy miasta >: wykaz nestąwić. 
**) Tu ma się wstawió liczbę, w wykawie spisanych, o dostawę starających wię osób. 
'- resztą co dotyczy poprawnego ułożenia wykezu, wskazuje się na punkt 2. obwieszczenia. 


N. N. 
podpis uraędowy. 


zza 


Ważne * F. T. pp. gospodarzy Siny kamień; Baje w paczkach J, Friedrich & A. Beacock 


do bajcowania ziarn 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


z przepisem użycia, polecają po cenach przystępnych 


Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo G roso 


Z drukarni i litarrafńi Pillera i Spółki. 


